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Fajnie się jakaś kolesiówa nazywa która sprzedaje grę:

Róża Domagała

Kaktusa obciągała,

A jemu i tak łodyga nie stawała.

To se dildo odjebała,

Niczym szynszylica na wietrze.

I patrzy.... o plama na swetrze

i rzekła zdziwiona:

„Kurwa, przegrzałem kakao

i teraz nie idzie tego wypić

bo gorętsze niż herbata XD”

- powiedziała i do kuchni się udała.

A tam pomarańczkę Frucio ujrzała

I się za... głowę złapała,

Bo ta pomarańczka dużą pałę miała.

Wskoczyła na nią więc szybko,

Nie tracąc na nic czasu.

Wyginała się gibko,

A tu nagle zdziwko,

Bo Frucio spierdolił po piwko.

Opijał się jak surykatka uryną

Ze swoją Szynszylą dziewczyną.

Szynszyla tak patrzyła na drinki,

Aż jej odpadły dwie mandarynki.

Przykleić je wnet chciała,

Lecz się zesrała

I gnój na stole rozmazała.

W tył się popatrzała,

A tu w odbycie pomarańczowa pała.

I tak przez cały dzień ta pała w dupie sterczała,

Aż się szynszyla z wrażenia po raz drugi zesrała.

